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p rzy  uL K ośc ie lne j n r. 10.

„D z ie n n ik  B yd g o sk i'4 w ychodzi codziennie z w y ją tk ie m  
św ią t i  n iedziel.

Numer 175. Bydgoszcz, niedziela 2 sierpnia 1908. Rok I.

Sprawy polskie.
Do robotników ! rz e m ie ś ln ik ó w  pol­

skich w  Nakle. W niedzielę 2 sierpnia br. 
odbędzie się w  Nakle na sali p. Grochow­
skiego o godz. 4 po południu z e b r a n i e  
f i l i i  n a k i e i s k i e j ,  na którem omawiane 
będą sprawy, bardzo członków obchodzące.

Każdy rzemieślnik czy robotnik, k tó ry  
odczuwa całą swoją niedolę, powinien, nie 
bacząc na żadne przeszkody, na to zebranie 
przybyć.

Goście m iłe w idziani. Przemawiać bę­
dzie p. Małolepszy z Poznania.

Zarząd f i l i i  Polskiego Zw. Zaw. 
w  Nakle.

W iec robotniczo-rzemieślniczy dla 
Strzelna i okolicy odbędzie się w  przyszłą 
niedzielę 2 sierpnia rb. o godz. 4 po połu­
dniu na sali p. Palędzkiego.

Ponieważ na wiecu tem omawiane będą 
stosunki robotnicze, jako i  ważne sprawy, 
jest zatem obowiązkiem każdego, o dobro 
własne i  rodziny dbającego aby na wiec się 
s taw ił i  drugich ze sobą przyprowadził.

Polski Zw. Zaw. w  Poznaniu.
Nowe k ro k i władz rządowych w  

sprawie woza Drzym ały. Wóz D rzym ały, 
głośny dziś i  znany z obrazków w całym 
świecie cyw ilizowanym  jako pom nik „k u l­
tury pruskie j44, nie daje władzom spać spo­
kojnie, bo oto eo w  te j sprawie piszą do 
„Gońca W .“ :

D rzym ała jest chory, a rozchorował się 
głównie z powodu utrapień, na które jest 
wystawiony.

Kom isarz obwodowy z Rakoniewic za­
wezwał na jp ierw  D rzym a łę ,. aby z nowego 
woza usunął kuchenkę w przeciągu ozna­
czonego czasu. D rzym ała tego nie uczynił, 
ponieważ kuchenka była mu niezbędną do 
gotowania strawy. Z tego powodu p rzy­
szedł żandarm z człowiekiem i  k u c h e n k ę  
ż e l a z n ą  z a b r a n o  g w a ł t e m  i  uloko­
wano ją  u sołtysa w Podgradowicach (prze- 
ebrzconych na Kaisertreu).

We w torek zawezwano Drzym ałę na 
te rm in  do komisarza i  m ia ł iść zaraz na 14 
dni do aresztu policyjnego za nieposłu­
szeństwo wobec rozporządzenia, ale po­
nieważ był chory, od kozy natychmiastowej 
go na razie zwolniono.

Koza dla D rzym ały  nie nowina, dosyć 
się już w  n ie j nasiedział. To też tak opo­
wiada:

— Chcą mnie zgnieść, ale się bronię, 
ja k  mogę. Do „buchty44 pójdę, bo to nie 
pierwsze.

^ '^ " 'is a rz  radził mu, aby po dobroci 
pozbyf się tego w o z a ,  a w t a k i m  r a z i e  
p o s t a r a  s i ę  o t o ,  a b y  m u  z w r ó c o ­
n o  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  k o ­
s z t a  i  w y d a t k i .

— Dobrze — powiada D rzym ała — pro­
szę więc o konsens na wybudowanie cha­
tyn k i.

Kom isarz odrzekł, że konsensu dać nie 
może, ale mu radzi, aby sobie gdzie na ją ł 
izbę itd .

Na pytanie, jak  sobie teraz pp. D rzy­
małowie dają rade z warzeniem strawy, od­
rzekł D rzym ała:

— Co było począć? W staw iłem  starą 
kuchenkę i  kobieta w arzy dalej.

A le  cóż! D rzym ała otrzym ał nakaz;, 
aby w  trzech dniach wyniósł się z wo­
za, bo inaczej go przemocą wyrzucą!

Sprawa w całej okolicy stała się g ło­
śną. Oburzają się nawet Niemcy na postę­
powanie władzy, k tó ra  odmawia konsensu 
na pobudowanie chaty na w łasnym kawałku 
ziemi, a w wozie odpowiednio zbudowanym 
i  urządzonym zakazuje mieszkać, zabiera ku- 
ehenkę i  t. d. Przecież w  Niemczech wiele

ludzi mieszka w wozach, w  których mają 
kuchnie — i  n ik t im  trudności z tego po­
wodu nie robi. Czemu właśnie D rzym ała 
ma być gorszym od innych?

Pan D rzym ała udał się z prośbą o po­
moc prawną do „S traży44, k tó ra  też poleciła 
p. mecenasowi Drwęskiemu wytoczyć skargę 
przeciwko kom isarzowi obwodowemu. Zoba­
czymy, co orzekną na to wszystkie sądy. 
Sprawa będzie przeprowadzoną przez wszy­
stkie ins tancye /a  zapewne poruszoną zosta­
nie także w  sejmie i  parlamencie.

Niemieckie banki na usługach poli­
tyk i antypolskiej, Hakatyści wciąż tw ie r 
dzą, że polskie banki upraw ia ją  politykę. 
Jestto w i e r u t n e  k ł a m s t w o ,  bo polskie 
banki p rzy udzielaniu pożyczek tra k tu ją  
każdego równo bez różnicy narodowości, 
a ty lko  patrzą na to, żeby ten, k tó ry  poży­
cza dawał odpowiednią p e w n o ś ć ,  bo p ra­
cują one pieniędzmi ludzi niezamożnych 
i  dla tego nie wolno im  się na s tra ty  na­
rażać.
Ze Niemcy mało załatw ia ją interesów z pol- 
skiemi bankami jestto w i n ą r z ą d u k t ó r y  
u r z ę d n i k o m  z a k a z a ł  należeć do po l­
skich banków w charakterze członków. Tego 
naturalnie hakatyści nie uwzględniają, ty lko  
puszczają w  świat k ł a m s t w a  p o d ł  e , ja ­
koby polskie banki k ie row a ły się względami 
politycznem i a nie inteteresem swych człon­
ków, co podług prawa spółkowegc byłoby 
karygodnem i  mogłoby spowodować sądy 
do wkroczenia, o co widocznie hakatystom 
najw ięcej chodzi.

A  więc kłamstwem jest, że polskie banki 
upraw ia ją  politykę. Natomiast prawdą jest, 
że czynią to  banki niemieckie. Wiadomo, że 
na pierwszym miejscu stoi tu  b a n k  R z e -  
s z y, k tó ry  nie przyjm u je  weksli p. M. B ie­
dermanna, żeby jego „w ie lkopo lskie j44 dzia­
łalności nie popierać. Dalej następują roz­
maite mniejsze banki.

Świeżo np. k a s a m i e j s k a  w S m i -  
g 1 n, przeznaczona przecież dla w s z y s t ­
k i c h  obywateli, wypowiedziała Polakom 
pożyczki hipotyczne. Ponieważ gazety nie­
mieckie temu przeczyły, przeto stwierdza 
„Gaz. P.“ , że wypowiedziane zostały pożyczki 
następującym obywatelom : 1) pan M arcin 
Wojciechowski (5 500 marek); 2) pan Paweł 
M arcinkowski (8000 mk.); 3) p. P io tr Stani­
sławski (4000 mk.); 4) p. W ojciech Kaźm ier- 
ski (4000 mk.); 5) pan Omieczyński; 6) pan 
Józef A b t jun,; 7) pan Józef B ia ły ; 8) pan 
W ładysław  K ruczkowski jun., któremu nie- 
ty lko  kasa miejska, lecz także powiatowa 
wypowiedziała hipoteki, i  to kasa miejska 
20 tysięcy, a powiatowa 16 tysięcy mk.

C iekawi jesteśmy, co teraz hakatyści 
skłamią, aby zatrzeć wrażenie tak jaskra­
wych dowodów!

N asi p a n o w ie . N ie ty lko  p. k r  Bniń- 
ska sprzeniewierza się hasłom narodowym. 
„Lech44 pisze, że p. dr. C h e ł m i e k i  z Zy- 
dowa oddał prace drenarskie Niemcowi 
z Gniezna. Zaś p. M a l c z e w s k i  z Odro­
wąża, kandydat na posła, oddał powóz do 
naprawy Niemcow i, choć w Gnieźnie są dwa 
znakomite zakłady powoźnicze. Podobnie 
postępuje pewien właściciel ziemski z pod 
Kiszkowa.

Widocznie mało nam jeszcze batów, 
ażeby poprawę spowodować, Panowie, upa- 
miętajeie się i  nie dawajcie złego p rzy­
kładu.

Prowincyonalny Kom itet wyborczy
zabrał głos w  sprawie X . prob. Styczyńskiego. 
Oświadczenie jego, które ogłoszone zostało 
ty lko  w dwóch gazetach poznańskich, brzm i:

Obecnie po zbadaniu sprawy te legra­
mów X . proboszcza Styczyńskiego, nadeszłych 
podczas zebrania delegatów, a odczytanych 
w toku dyskusyi, poprzedzającej wybór kan­

dydatów na wspomniany okręg, oświadcza­
my, że X . proboszcz Styczyński na zapyta­
nie, dotyczące jego kandydatury a wystoso­
wane w  ostatniej ch w ili przed zebraniem, 
nie mógł dać innej odpowiedzi, ja k  te legra­
ficznej, i  innego nie m ia ł zamiaru, jak  stw ier­
dzić, że kandydatury swojej nie cofa.

Następnie Kom. Prow. ubolewa, że p ry ­
w atny telegram  X . prob. Styczyńskiego do 
p. Marwega został odczytany, podobnie lis t 
z Kościańskiego, k tó ry  odczytał pan K . 
Rzepecki.

Oświadczamy dalej, że zachowanie się 
n iektórych kom itetów powiatowych, unie­
m ożliw iających posłowi zdanie re laeyi po­
selskich na walnych zebraniach powiatowych, 
uważamy za ukrócenie p rzyw ile jów  posel­
skich i  dła tego za niewłaściwe.

Zaznaczamy także, że sposób agitacyi 
na n iektórych zebraniach wyborczych prze­
kraczał dozwoloną m iarę i prowadzićby mu­
siał do demoralizacyi wyborców.

Czy Sopoty odczuwają bojkot pol­
ski? Gazety hakatystyezne chcąc uspokoić 
wystraszonych M ichałków  tw ierdzą, że boj­
kot polski ’ istnieje ty lko  w  fantazyi. Na 
dowód przytaczają Sopoty. Wobec tego za­
znaczamy, eo stw ierdziliśm y na miejscu, że 
w  S o p o t a c h  b o j k o t  p o l s k i  d a ł  s i ę  
w s z y s t k i m  b a r d z o  d o t k l i w i e  w e  
z n a k i .  Narzekają nań przeklinając haka- 
tystów  n ie ty lko  właściciele hote li i  pensyo- 
natów, ale nawet prości rybacy.

Na jesień przepowiadają z całą pewno­
ścią szereg bankructw, spowodowanych ubyt­
kiem polskich gości.

H ande l czesko -po lsk i. W  izbie han­
dlowej w  Pradze odbyła się w  czwartek na­
rada kupców polskich, przybyłych  z wycie­
czką zbiorową, z przemysłowcami i  kupcami 
czeskimi. Powzięto uchwały następujące: 
W yroby przemysłu czeskiego, należące do 
działów gra fik i, narzędzi rolniczych, szkła, 
pasów i  zastosowań elektryczności, mogą 
bezwarunkowo n ie ty lko  współzawodniczyć, 
ale i  zwyciężyć konkurencyę wyrobów nie­
m ieckich na ryn ku  Kró lestw a Polskiego. 
Postanowiono wysyłać ja k  najw ięcej czeskich 
podróżujących kupców do Królestwa, u ła t­
w iać dyskonto weksli kupcom i  otworzyć 
biuro pośrednictwa w  handlu polsko-czeskim. 
X . redaktor Skimborowicz ofiarował bezpła­
tn ie odpowiednie ogłoszenia firm om  czeskim 
w swoim „Dzienniku44.

F undusz  p o ls k i w  P radze. K om ite t 
organizacyjny wycieczki polskiej do P ra g i 
ogłasza w dziennikach co następuje: Grono 
Polaków, przybyłych  do Prag i, celem odwie­
dzenia narodu bratniego, wdzięczne za go­
rące i  serdeczne przyjęcie, dla upamiętnienia 
pobytu w sto licy Czech oraz w  im ię w ielo­
krotn ie  podnoszonego hasła wzajemnego 
zbliżenia i  poznania się postanowiło zebraną 
sumę 10000 koron złożyć w  Banku ziemskim 
w Pradze. Suma ta  przekazana będzie ma­
jącemu utworzyć się kom itetowi, złożonemu 
z Czechów i  Polaków, łącznie zajmujących 
się krzewieniem oświaty, na zorganizowanie 
i  zapoczątkowanie wykładów z dziejów ku l­
tu ry  i  h is to ry i lite ra tu ry  polskiej w Pradze 
dla Czechów i  wykładów z dziejów k u ltu ry  
h is to ry i lite ra tu ry  czeskiej w Warszawie dla 
Polaków. Podpisał w  im ien iu  kom itetu 
Zdzisław książę Lubom irski.

E liza  O rzeszkow a, znana powieścio­
pisarka nasza, ogłosiła lis t do Czechów, w 
któ rym  w  serdecznych słowach, pełnych po­
lotu poetyckiego dziękuje im  za starania 
około połączenia wszystkich Słowian. — Po­
dobny lis t nadesłał do P ra g i p. W ł. M ickie­
wicz, syn nieśmiertelnego wieszcza naszego 
Adama. Powtarza pod adresem Rosyi słowa 
księdza P io tra  z „Dziadów44: On popraw i się 
i  Bóg mu przebaczy.



Wiadomości polityczne,
* U pośledzen ie  k a to l ik ó w  w  P ru ­

sach. „Germ ani i 11 podaje liczne i  nader ja ­
skrawe dowody upośledzenia kato lików  na 
Mazurach. iia to likom  rob i się wszelkie mo­
żliwe trudności, gdy chcą budować skromne 
Kaplice, aby ludność kato licka mogła od czasu 
do czasu słowo boże słyszeć. Natom iast lu- 
trom  w ystaw ia się kosztem rządu okazałe 
zbory. Księżom kato lick im  uniemożliw ia 
się wejście do dozorów szkolnych, a wszeł- 
kiem i s ilam i wciąga się do nich pastorów. 
— btare i  znane to rzeczy!

* K rw a w e  ro z ru c h y  z pow odu 
s tre jk u  je n e ra in e g o  w  P a ryżu . Przed 
Kilkoma tygodn iam i wybuchł w  jednem z 
przedmieść Paryża strejk, podczas którego 
pewien robotn ik został zatrzelony przez żan­
darma. W  czwartek w yruszy ł z tego powo­
du do grobu zabitego w ie lk i pochód robotni­
ków z miasta, k tó rzy  w  celu demonstracyi 
og łos ili jenera łny stre jk  ua 24 godziny.
M iędzy przedmieściami V igneux i  B rave il 
zastąpiło im  drogę wojsko, pu łk  kirasyerów 
i  szwadron dragonów. Podczas układów
padł strzał rewolwerow y z pomiędzy rzeszy 
robotników, co było przyczyną krwawego 
natarcia na robotników  przez wojsko. Ro­
botnicy uciekali j chowali się gdzie m ogli 
a żołnierze rąba li białą bronią. Główna
w alka rozegrała się wieczorem p rzy  bary­
kadzie, k tó rą  robotnicy u rządzili w  pewnej 
u licy, gdzie wojsko strzelało ostremi nabo­
jam i. Liczba rannych bardzo znaczna, lecz 
dokładnie nie stwierdzona, zabitych zostało 
trzech robotników. Także żołnierzy jest 
dużo rannych. Z powodu krw aw ych zajść 
stre jk ogólny po trw a  dalej.

—* T u rc y a . Dawniejszy m inister spraw 
zewnętrznych Iszet basza ma się udać do 
Heduas na wygnanie. Należy on także do 
zwolenników starego rządu i zamierzał 
zbiedz za granicę po ogłoszeniu konstytueyi, 
Przychwycono go jednakowoż i  znaleziono 
u niego w papierach wartościowych i  go­
tówce około 3 m ilionów  franków. Ma on 
podobno prócz tego w  bankach zagranicz­
nych około 20 m ilionów, k tó rych  się „doro 
b i!“  podczas swych rządów.

Z Carogrodu donoszą, że osadzeni w 
Stambule w ięźniowie po lityczn i nie m ogli 
zaraz korzystać z ułaskawienia, ponieważ 
inn i więźniowie, pospolici zbrodniarze, gw a ł­
tem ich zatrzym yw ali. Wreszcie wypuszczo­
no wszystkich więźniów, 55 politycznych 
i  przeszło 1000 pospolitych. Z wszystkich 
stron przyjeżdżają ułaskawieni po lityczn i 
przestępcy i b iorą żyw y udział w radosnych 
manifestacyach.

UczcieSdzieci czytać i pisać 
po polsku!

Listy od przyjaciół.
G niezno, 31 lipea.

(Wystawa przemysłowa okręgu gnieź­
nieńskiego. — Nowe polskie1 przedsiębiorstwo 
fabryczne.)

W lokalach i  ogrodzie Domu ka to lic­
kiego odbędzie się wystawa przemysłowa 
okręgu gnieźnieńskiego od 29 sierpnia do 8 
września pod protektoratem Tow. M łodych 
Przemysłowców. W komitecie ściślejszym 
zasiadają: adwokat St. Sezaniecki, prezes; 
dyrektor fa b ryk i W. W yrybkowski, g łów ny 
sekretarz; Samolik, skarbnik; Miedzióski, 
Bysikiewiez, Stabrowski, Przybyszewski, Ku- 
cik, Hoffmann, Szymczak, Kosteneki zN ido- 
mia, T  Kuśnierkiew icz z Pobiedzisk; w  ko­
mitecie szerszym: dr. U łatowski, poseł Leon 
Grabski, X . radca Jan P iotrow icz, X . prob. 
P io trow ski i  K iedrow ski z Myszek.

W ystawców zgłosiło się przeszło 120, 
lecz dla braku miejsca nie można było wszy­
stkich przyjąć. W ystawa zapowiada się oka­
zale, gdyż obejmować będzie przemysł ręko­
dzielniczy i  fabryczny, przemysł domowy i 
prace artystyczne. Większe przedsiębiorstwa 
stawiać będą własne okazałe paw ilony np. 
Fabryka chemiczna W. W yrybkow ski Tow. 
z ogr. por., fa b ryk i powozów Z. Maciejewski 
i  Miedziński, Bazar Gnieźnieński i  wiele 
innych.

K om ite t wystawy energicznie pracuje 
nad udekorowaniem ogrodu Domu K a to lic ­
kiego, założeniem osobnego telefonu na w y­
stawie, św iatła elektrycznego oraz dokłada 
starań celem zaprowadzenia wszelkich nowo­
czesnych ulepszeń, niezbędnych dla wystaw­
ców i  zwiedzającej wystawę publiczności. 
Staraniem kom itetu wyjdzie także przewod­
n ik  po wystawie z barwnym  opisem miasta 
Gniezna, w ystaw y przemysłowej oraz dzia­
łem inseratów. Inseraty do Przewodnika 
przyjm u je  p. Stabrowski- ty lko  przez k ró tk i 
czas i  wyłącznie od polskich firm  także poza 
okręgiem stojących. Do dyspozycyi ma K o ­
m ite t w ystawy cały szereg pięknych nagród 
honorowych oraz poważną sumę na nagrody 
dla term inatorów. Cały szereg towarzystw  
przemysłowych z całego Księstwa doniósł 
kom itetow i o gremialnem przybyciu  towa­
rzystw  celem zwiedzenia wystawy.

Nowa polska fabryka, k tó re j dyrektorem  
jest pan W. W yrybkowski, jest w  biegu od 
15 maja. M im o tak krótkiego istnienia zdo­
by ły  sobie je j w yroby bardzo poważny za­
stęp odbiorców w  Księstwie, Prusach Zacho­
dnich, na Śląsku, na Pomorzu, w  N adrenii 
i  W estfalii. Ponieważ w yroby nasze z pa­
tentem zastrzeżonym m arką „A m a lin “  o całe 
niebo przewyższają jakością tandetę niemiec­
ką, przeto ła tw y  znajdują zbyt n ie ty lko n Po­
laków, lecz także i  u Niemców. Przedsię­
biorstwo, założone na większą skalę, wysta­
w ia  na w ie lk ie j wystawie przem ysłow o-ro l­
niczej w  Jarosław iu (Galicya) w sierpniu i  
wrześniu rb. swoje fab ryka ty  celem nawią­
zania stosunków handlowych z Gałicyą.

Wspaniałe lokale fabryczne, laborato- 
ryum , ekspedyeye, składy surowców i  kan-

to ry  mają oświetlenie elektryczne i własną 
kolejkę. Urządzenie całe odpowiada założe­
niem swych loka li oraz wewnętrznem ich 
urządzeniem w ie lk im  fabrykom  na zachodzie 
Niemiec, i  Be lg ii. Nowe to przedsiębiorstwo 
daje chleb całemu szeregowi pracowników i  
pracownic oraz k ilku  urzędnikom.

Społeczeństwo nasze powinno p rzy  ka­
żdej sposobności żądać wyrobów „A m a lia 1, 
nowej fa b ryk i i  tem samem przyczynić się 
do coraz większego rozwoju te j już dzisiaj 
poważnej instytueyi.

W’ zakres fabrykacyi wchodzą błyszcze 
na obuwie w  najrozmaitszych kolorach i  
wielkościach opakowań, apretury, woski i  la ­
k ie ry  na skóry, środki do czyszczenia metali, 
okien i  luster, fro te ry  na posadzki i  linoleum 
oraz a rtyku ły  do prania i  prasowania.

O jakości wyrobów i  powadze nowej te j 
fab ryk i może się przekonać każdy zwiedza­
jący wystawę przemysłową w  Gnieźnie, na 
k tó re j firm a W . W yrybkow ski Tow. z ogr. 
por. będzie* stosownie do wielkości przedsię­
biorstwa reprezentowaną.

Jednodniówka wydana przez Polaków 
w Moskwie, przypom niała szereg pamiątek, 
k ry jących się po muzeach moskiewskich. 
Jakkolw iek spis ten zawiera ty lko  najcie­
kawsze i  najcenniejsze przedmioty, skutkiem 
czego trzeba w ierzyć autorom jego na słowo, 
że w yb ra li istotnie rzeczy najbardziej godne 
uwagi, to jednak tak rzadko spotykamy się 
w  litera turze polskiej z wzmiankami o" pol­
skich pamiątkach na obczyźnie, a warszaw­
skie wydawnictwo, mające na celu zbiera­
nie ich, tak dopiero od niedawna wychodzi, 
że i  spis poniższy mimo niedokładności, za­
sługuje na bliższą uwagę.

W  sali „koronnej" zbrojowni w K rem la  
znajdują się:

Korona, berło, jab łko i  miecz, zrobione 
w Warszawie w  r, 1825 na obrzęd pogrzebo­
w y  po śmierci Aleksandra I,  dalej królewska 
korona polska z obrzędu pogrzebowego Sta­
nisława Augusta z r. 1798, dwa trony  polskie 
A leksandra I  i  M iko ła ja  I  z zamku' kró lew ­
skiego w W arszawie; na ty lne j purpurowej 
ścianie pierwszego tronu gęsto >vyszyte o rty  
polskie, na drugim  tronie herby państwa, 
a po bokach tarcze z białemi orłam i i lite rą  
M „ a wreszcie m undury polskie Aleksandra I  
i  M iko ła ja  I  i  ubiór polski, noszony przez 
P io tra  W ielkiego (w w itrynach, gdzie znaj­
dują się ub io ry  cesarskie).

W  sali „tro fea lne j" tejże samej zbrojo­
w ni znajdują się:

Cztery sztandary wojska polskiego z 
czasów Stanisława Augusta, zrobione z błę­
k itne j m a te ry i; po jednej stronie znak Orła 
i Pogoni, po drugie j — in icya ły  St. Augusta. 
T rzy  chorągwie legionów polskich a rm ii 
francuskiej. Trzydzieści jeden chorągw i 
wojsk polskich z r. 1812. Czterdzieści sztan-

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 28)

— Zle — odpowiedział. — Tak samo i  
z niedokończoną groblą E ryka. W ygląda ł 
on dziś, ja k  człowiek, stojący na brzegu 
przepaści. N ie myślałem, że ta strata daje 
mu się tak uczuć!

— Słuchaj! — zawołała Ruth. — Co to 
by ło1?

Oboje w strzym a li przez chwilę oddech. 
Z daleka, od strony morza, dał się słyszeć 
dźwięk — niew yraźny, p rzy tłum iony w i­
chrem.

— To dzwony kościelne — szepnęła młoda 
dziewczyna. — O Boże! woda doszła już do 
domu pastora!

Lord Sandford spojrzał na zegarek. — 
Powódź — rzekł z ciężkiem westchnieniem 
— jest już. Pójdę!

— A le  przecież nie sam?
— Wezmę z sobą k ilk u  rybaków. O pa­

storów nie potrzebujesz się obawiać — ten 
dom w ytrzym a.

R uth m ilczała, ale gdy John A lb e rt od­
szedł, spojrzała za n im  smutnie.

Co za okropna noc.
M łoda żona pastora była je j serdeczną 

przyjació łką, dziecko ich podawała sama do 
chrztu. A  teraz siedzieli ci ludzie, tam  prze­
rażeni śmiertelnie, na strychu, i czekali może 
na smutny koniec.

I  dzwony w oła ły  nieustannie: na ra tu ­
nek! na ratunek!

R uth  pogoniła myślą do Rigger-House. 
Biedny E ry k ! S tał pewnie sam na miejscu

spustoszenia, patrza ł na zniszczone roboty 
ty lu  ludzi i  n ik t nie był obok niego, aby go 
pocieszyć i  dodać mu otuchy.

Jak we śnie chodziła młoda dziewczyna 
z jednego pokoju do drugiego. C ierpiała 
okrutn ie i  zdawało je j się, że n igdy już szczę­
ście dla n ie j nie zabłyśnie, że ezarne chm ury 
na zawsze p o k ry ły  horyzont je j życia.

John A lb e rt tymczasem szedł przez dzie­
dziniec. — Podniósł wysoko kołnierz płaszcza 
i  nacisnął mocno kapelusz na czoło. Szedł 
szybko z spuszczoną głową, oglądając się 
raz po raz na zamek.

Lekk i szelest zw rócił jego uwagę. Czy 
tam  nie szła z góry za n im  jakaś postać nie­
wieścia?

Ależ to było niemożliwem. To musiał być 
cieii ty lko.

— Kto tam? — zawołał głośno.
N ik t nie odpowiedział.
W krótce nagle coś innego zajęło jego 

m yśli. Z daleka dał się słyszeć głuchy trzask
i  łoskot, a gdy to po ch w ili ucichło, nie było 
już więcej słychać dzwonów kościelnych.

— Wieża zapadła! — szepnął lo rd  i  za­
drżał. — Jak smutnie! Stara, kochana nasza 
wieża!

K ilk u  wieśniaków zbliżyło się do niego
— b y li to dosyć zamożni włościanie, k tó rzy  
z eałego serca kochali lorda i  gotow i by li 
iść w  ogień za niego.

Wszyscy szli w  milczeniu, przekonani, 
że nie znajdą śladu chat swoich. 1 nie m y­
śleli już z rozpaczy, co dalej będzie.

Lord  Sandford odgadł od razu, eo .się 
w  ich sercach działo.

— Dam wam miejsce wyżej położone 
na odbudowanie domów — rzekł serdecznie.
— Bądźcie ty lko  spokojni. W ystaw im y mu-

rowane budynki, a przez cały ten czas bę­
dziecie mieszkali u mnie. Każę wam przy­
gotować w ielką stodołę.

Cieszył się, że może ich pocieszyć i  lub ił 
tworzyć p lany dla dobra innych. A le  zkąd 
wziąść na to pieniędzy? No, to się znajdzie, 
a zresztą dostanie przecież sukeesyą po sta­
rym  Evansie.

To nazywał on „obrachowamem" I  nie 
postępował n igdy inaczej.

Teraz u jrze li wszyscy miejsce okropnego 
spustoszenia. Domy, a raczej chaty zniknęły 
bez śladu, największe nawet drzewa leżały 
w yrwane z korzeniami, albo wywrócone i  po­
łamane. Gdzieniegdzie sterczał kawałek sło­
mianego dachu, jak  gdyby na -dowód, że 
kiedyś stał tu  dom. Czarne masy wody szu­
m ia ły  złowrogo, rozszerzając się coraz to 
dalej.

John A lb e rt zadrzał. — Wieśniacy za­
łam ali ręce w  niemej rozpaczy. Wszystko
— wszystko zostało zniweczone.

Nawet i  kościół.
John A lb e rt spojrzał na te gruzy i  ból 

ścisnął mu serce. W tym  kościółku by ł on 
chrzeony — tam brał ślub, równie jak wszy­
scy jego przodkowie, a teraz odłamane belki 
i  deski p ły w ały po wodzie.

Wszystko — wszystko zniszczone.
Dom pastora trzym a ł się jeszcze. W  

o tw artym  oknie na poddaszu stał pastor i  
w oła ł o pomoc.

— Idziem y! — krzykną ł John A lbert,
— Odwagi, odwagi! Idziem y!

Pastor zawczasu przygotował łódź. W ie­
śniacy odwiązaLi ją  od drzewa i  po chw ili 
by li już koło okna na poddaszu,

(C iąg dalszy nastąpi).



darów, darowanych wojsku polskiemu przez 
cesarza Aleksandra I  i M iko ła ja  I  i  w yw ie­
zionych z W arszawy po upadku powstania 
1831 roku.

Pod tym i sztandarami znajduje się 
skrzynka z oryginałem  ka rty  konstytucyjnej 
Kró lestw a Polskiego z r. 1815. *

Z innych pamiątkowych przedmiotów, 
znajdujących się w zbrojowni w Krem lu, 
wym ienia jednodniówka:

W  sali „srebrnej44: Naczynia drogo­
cenne, czary puhary itp., przysłane carom 
moskiewskim od kró lów  polskich: W łady­
sława IV , Jana Kazim ierza, M ichała K o ry - 
buta i  Jana Sobieskiego (z X V I I  wieku).

W sali „b ron i44: Tarcza, szable polskie 
z w. X V II .  Buława hetmana Rzewuskiego 
i  miecz polski z r. 1764.

W sali „zbro i44: Zbroja niemieckiego
rycerza na jeźdźca i  konia, ofiarowana ca­
row i Pęodorowi Iwanowiczowi przez Stefana 
Batorego. Hełm  rycerski, podarowany te­
muż carow i przez Zygm unta H I.

W  sali „portre tow e j44: P o rtre ty  kró lów  
i  znakom itych mężów polskich. Pierwsze 
ośm portre tów  malował Bacciarelli (nr. 1731 
j  1818). P o rtre ty  te zostały zabrane z zamku 
królewskiego w  Warszawie w r. 1832. P o r­
tre ty  kró lów  polskich, zabrane z Towarzy­
stwa przy jac ió ł nauk w  Warszawie w  r. 1834; 
oprawione po sześć w jednej ramie. Drzewo 
genealogiczne Piastów, doprowadzone do 
r. 1721. — „Jadw iga i  Jag ie łło44 — rzeźba w 
marmurze roboty Sosnowskiego, przyw ie­
ziona z W ilna  w  r. 1864. — Bronzowe po­
piersia znakomitych mężów polskich: Jana 
Zamoyskiego, Stefana Czarnieckiego, Pawła 
Sapiehy itd. Srebrna płaskorzeźba na pa­
m iątkę zwycięstwa Polaków nad kozakami 
pod Beresteczkiem r. 1651 przedstawia dzięk­
czynne nabożeństwo kró la  Jana Kazim ierza 
przed obrazem M atk i Boskiej Chełmskiej, 
roboty gdańskiej.

Na schodach zbrojow ni: trzy  sztandary 
z Zamku Królewskiego w  W arszawie.

W sieni zbrojowni na ścianie: zbroja 
polska.

Na placu senackim w K rem lu  znajduje 
się siedm arm at polskich między innemi 
z herbami Potockiego i  Sapiehów.

W  Muzeum Rumiancowskiem znajdują 
się następujące pam iątk i polskie:

Część fryzu  kamiennego z napisem: 
„nayda w nieyszej części Zamku K rakow ­
skiego4'; tablica marm urowa z w izerunkiem 
Stefana Czarnieckiego; medalion m arm uro­
w y z popiersiem kró low ej M a ry i Kazim iery, 
żony Jana Sobieskiego; popiersia w ie lk ich 
mężów polskich, w ielkości naturalnej; Ofia­
rowanie Pana Jezusa, robota polska z w ie­
ku X V I;  medalion miedziany z w izerunkiem 
kró la  polskiego Augusta I I ;  szable, k ling i, 
halabardy, m ło tk i do rozbijania zbroi z X V I I  
i  X V I I I  wieku.

Pod nr. 1736 znajduje się k linga  szabli 
Tadeusza Kościuszki z symbolicznymi wize­
runkam i i  napisami; kubki, szklanki i k ie li­
chy szklanne, kryształowe, z herbami Polski, 
Radziw iłłów , Sapiehów’ i  t. d.; czaprak ture­
cki, przypisyw any Janowi Sobieskiemu, ko­
bierce, firanka z łóżka W ładysława I V ; cho­
rągw ie polsko-litewskie: miasta W ilna, woje 
wództwa Trockiego, Radziw iłłów ; u łam ki kafli 
i  tablice z w izerunkam i kró lów  polskich 
i  herbam i; nagrobki kamienne, między in ­
nym i tablice z grobu Jana Tarnowskiego, 
sekretarza kró lów  polskich, Zygm unta A u ­
gusta, H enryka i  Stefana Batorego; blachy 
metalowe z h e rbam i. polskim i, tablice z na­
grobków Stanisława Żółkiewskiego, hr, Ty- 
zenhauza i  innych; b iurko Stanisława A u ­

gusta; ku fer P io tra  S karg i; p o rtre ty  królów  
i znakomitych mężów polskich; rzeźba por­
tretowa, w izerunki znakomitych mężów; 
maska pośmiertna księcia Józefa Poniatow­
skiego; znaczek od ładownicy Tadeusza K o ­
ściuszki, z wizerunkiem jego i  napisem, bron- 
zowy, pozłacany; kawałek kolczugi i  3 bla­
szki z pancerza hetmana Żółkiewskiego; 
broszka patryotyezna z czasów powstania 
1863 roku ; pierścień stalowy, oznaka należe­
n ia do organizacyi narodowej 1864 r.; k rzy­
żyk stalowy na pamiątkę pięciu poległych 
w  r. 1861; obraz M a tk i Boskiej na płótnie. 
Obrazki takie b y ły  zaszywane w ezamary 
powstańców z r. 1863; luneta, przypisywana 
Tadeuszowi Kościuszce.

Z naszych Towarzystw.
—  Koronowo. R o c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  filii robo­

tniczej P. Zw. Z. o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  2 s ie rp n ia  
o  g o d z . 2 p o  p o łu d n iu  n a  s a l i  p . J e s z k e g o . P o rz ą d e k  
o b ra d :  s p ra w o z d a n ie  s k a rb n ik a  i  s e k re ta rz a  z d z ia ła l­
n o ś c i c a ło ro c z n e j > w y b ó r  n o w e g o  z a rz ą d u . O  l ic z n y  
u d z ia ł  c z ło n k ó w  i  g o ś c i p r o s i  u p rz e jm ie  Z a r z ą d .

—  Koronowo. Z e b ra n ie  filii rzemieślniczej o d ­
b ę d z ie  s ię  o  g o d z in ie  5 p o  p o Ł  w  lo k a lu  p . J e s z k e g o  
w  n ie d z ie lę  2 s ie rp n ia .  O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i

Z a r z ą d ,

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  d n ia  1 s ie rp n ia  1908.

K A L E N D A R Z Y K .

N ie d z ie la ,  d n ia  2 s ie rp n ia  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4.22; zachód 7.49.
K o ś c ie ln y :  N . M .  P . A n ie ls k ie j ,
S ło w ia ń s k i :  ś w ia to s ła w a .
H is to r y c z n y :  1519. B i t w a  p o d  S o k o e m  p rz e c iw  

T a ta ro m . —  P o łą c z e n ie  L i t w y  z  P o ls k ą  o s ta te c z n ie  n a  
s e jm ie  w  L u b l in ie  z a tw ie rd z o n e .

P o n ie d z ia łe k ,  d n ia  3 s ie rp n ia  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4.24; zachód: 7.47.

K o ś c ie ln y :  A u g u s ty n a .
S ło w ia ń s k i :  L e s to s ła w a .
H is to r y c z n y ;  1831. W o js k o  p o ls k ie  w ra c a  d o  

W a r s z a w y  z  w y p r a w y  n a  L itw ę .

— Z Bydgoszczy otrzymała „Germa 
nia‘‘ obszerną korespondencyą o stosunkach 
w Bydgoszczy. A u to r porównuje najprzód 
stosunki kościelne katolickie z protestanckie­
mu Protestantom wystawiono w ostatnich 
latach 5 nowych zborów, choć o rzeczywistej 
potrzebie nie było n igdy mowy. Natomiast 
26 tysięcy kato lików  cisnąć się musi w  dwóch 
kościółkach (Niemców-katolików, którzy mają 
osobnym kościół, liczy „Germ," 5000 — zatem 
na 21000 Polaków przypada również jeden 
kościół). O katolikach niemieckich rząd w pra­
wdzie pomyślał i  obiecał im  wystaw ić koś­
ciół, ale tak rych ło  to nie nastąpi. Podobno 
dopiero za 7 łat. Dalej narzeka „Germania" 
na upośledzenie katolików niemieckich, choć 
są czystej wody hakatystam i i  zawsze z ha- 
hatą idą ręka w rękę. M imo to z kas po­
w iatowych odmawia im  się pożyczek, kato­
l ik  nie może w wojsku kapitulować i  t. d. 
Wreszcie stwierdza „Germ.", że w ielu  dajcz- 
ka to likó w  rok rocznie zostaje lu tram i, 
czego o Polakach powiedzieć nie można. 
Nawołuje przeto „Germ." dajczkatołików, 
aby się łączyli w  organisaeyą, iżby sprawa 
kato licka na obecnej rozsypce zbytnio nie 
ucierpiała.

— W yw łaszczenie w naszeni mieście 
ma dużo zwolenników, a szczególnie w yw ła­
szczenie z kołowców. Świeżo donoszą znów

o pięciu takich wypadkach. Wywłaszezy- 
eieli dotychczas nie udało się wyśledzić.

— S za n ow n ym  C z y te ln ik o m  zwraca­
my uwagę na anons p. W i ę c k o w s k i e g o ,  
k tó ry  poleca w dzisiejszym numerze pom niki 
nagrobki i  t. d. Jest to jedyne przedsiębior­
stwo polskie tego rodzaju w Bydgoszczy. 
Spodziewamy się, że szanowni Czytelnicy 
będą popiera li także ten polski zakład.

K o n ku rs  ogłoszono nad majątkiem  
kupca H. Grewatta z u licy  Zbożowej. Za 
wiadoweą jest kupiec K . Beck, k tó ry  p rzy j 
muje zgłoszenia pretensyi do 10 września'

— P ow ódź w  P o lsk im  C zersku. Brda 
wezbrała w ostatnich dniach znacznie. Oba­
wiano się więc wylewu. Z Bydgoszczy p rzy­
by ł oddział żołnierzy 148 pu łku ; aby zapo- 
biedz nieszczęściu, urządzono groble i tam y 
z piasku, m ierzwy i  desek. Woda jednako­
woż zerwała w  czwartek wieczorem wszyst­
ko i  zalała nisko położone pola wyrządzając 
w ie lk ie  szkody szczególnie na polach obsa­
dzonych ziemniakami.

— W ła ś c ic ie l L a s k o w ic  p. Gordon za­
przecza, jakoby m ia ł zam iar majątek swój 
sprzedać p. Biedermanowi.

— S to p ie ń  d o k to ra  f i lo z o f ii  uzyskał 
na uniwersytecie berlińskim  p. Józef K r o ­
m o  1 i  c k  i  z Poznania, znany muzyk.

— Ś lub. W Górce duchownej odbył 
się ślub panny Zofii Zakrzewiczówny z Po­
znania z p. St. Kłosem również z Poznania.

— K o n ku rs  ogłoszono nad majątkiem  
m istrza krawieckiego K iw i w Szamotułach, 
Zawiadowcą masy konkursowej mianował 
sąd kupca M oritza  Nathana tamże. Czas do 
zgłoszeń pretensyi wyznaczono do 20. sier­
pnia.

— O grom ne oszus tw a  i sp rze n ie w ie ­
rze n ia  w yk ry to  w  warsztatach kolejowych 
w  K ilo n ii. Zaw ikłanych jest podobno bardzo 
wiele osób. Śledztwo natychm iast wdrożono. 
Na razie przyaresztowano ty lko  jakiegoś 
Neumanna w Wilhelmshaven. K ilo n ia  w  
ostatnim czasie słynie z podobnych spraw. 
Niedawno donosiliśmy również o oszustwach 
w warsztatach okrętowych.

W itk o w o . W  tych dniach zaszły tu ta j 
dwa w ypadki czarnej ospy, jedna z zapadłych 
osób jnż umarła.

K ła jp eda . Na tutejszym dworcu kole­
jow ym  został przejechany zwrotn iczy Na­
dolny. K o la  odcięły mu obie nogi. N. osie­
ro c ił żonę i  pięcioro drobnych dzieci.

W  i a D O  M  O Ś C 1 H A N D L Ó W  P .

Kurs rubla: 2,14 mk <Łu>. iipea 19GR.

B y d g o s z c z ,  31-go  lip c a .  (S p ra w o z d a n ie  Iz b y  
h a n d lo w e j. )  P s z e n ic *  ł  o w a , n a jm n ie j  130 f n t  h o le n d . 
w & g i 210 m k ., g o rs z y  g a tu n e k  n iż e j n o to w a n ia .  — 
Ż y to  n o w e , d o b re  z d ro w a , n a jm n ie j  121 f l t  h o le n d , 
w a g i 170 m k ., lż e js z y  g a tu n e k  161— 169 m k ., —  J ę c z ­
m ie ń  d la  m ły n a r z y  1 4 2 -1 4 6  m k . —  J ę c z m ie ń  d la  b ro ­
w a r ó w  be z  in te re s u . ~ r (J ro c h  n a  p sa sę  187— 173 m k ., 
do  g o to w a n ia  — ra k . —  O w ie s  144— 154 m k ., n a  
k o n s u m e y ą  156— 165 ra k .

O e n y  t a r g o w a :  M a s ło  1,00—1,30 m k . J a j *
3,20—3 4 0  m k . za  k o p ę . W o ło w in a  60—75 fe n .  O ie łę c in a  
65 fe n  S k o p o w in a  75 fe n . W ie p r z o w in a  1 5 -8 0  fe n . 
S ło n in *  ś w ie ż a  80 f e n , w ę d z o n a  90 fe n . P e r k i  2,75 do 
3,—  m k . S ia n o  2,25— 2,70 m k . S ło m a  2,80—3,00 m k .

P o z n a ń ,  3 1 -go  lip e a . (S p ra w o z d a n ie  u rz ę d ó w *  
ce n  ta rg o w y c h ) .  P ła c o n  z *  c e n tn a r :  P s z e n ic y  10,30 do
11,15 m i .  Ż y to  s ta re  i  n o w e  8,05 - 8  55 m V . J ę c z m ie ń
6,35— 7,25 m k . O w ie *  8 95— 7,50 m k  S ło m a  2.00— 2,50 ro k  
S ia n o  2,75— 3,CO rak . P e r j j i  1,75— 2.0 5 rak.

Aby po inwentarze skład uprzątnąć, urządzamy

wielką wyprzedaż resztek!
Oprócz tego wyprzedamy ogromne partye

fa r tu c h ó w  - b lu zek  • h a lek  - p ła s zc zy  od  kurzu
wyraźnie za bezcen!

Wszelkie materye do prania 15% niżej ceny regularnej.

SIUCHNINSKI & STOBIECKI • BYDGOSZCZ.



Jedyna polska palarnia kawy
„MOKKA"

W łaściciel: Teodor Sołtysiak 
ul. Dworcowa 62 — Bydgoszcz — telefon nr. 889

poleca

codziennie śs ieże  palone la s y
począwszy od 90 fen. za funt.

N a jlepszą  specya łnośc ią  m o ją  je s t m ieszanka  
„M o k k a "  fun t 1,20 mk.

W s z y s tk ie  ro d z a je  k a w y  b ę d ą  p a lo n e  m a s z y n a m i n a jn .  k o n ś t ru k c y i.

Także czekolady, podszewnicę (Vanille), kakao, 
herbaty, cykoryę, karm elki itd . Farynę fun t 21 fen. 
Cukier w kostkach 24 fen.

Prosząc o łaskawe poparcie mego młodego przed­
siębiorstw a, kreślę

z poważaniem
Teodor Sołtysiak.

Skora usługa. — Czerwone znaczki rabatowe.

i l  P B  1 1 1 1  Własnoręczny wyrób.

Jj Jan Wienckowski J
fabryka pomników H I

^  Bydgoszcz, ulica Gdańska 37 (róg ulicy Moltkego).
SU * * *

- | |  P o m n ik i  z czarnego szwedzkiego granitu, syenitu, S~ 
m arm uru i sztucznych kamieni. s*r

s *  N a p is y  w y k o n u ję  w  s t y lu  b e r l iń s k im  c z y s to  p o d w ó jn e m  ^  
gg z ło te m  p o z ła c a n e . P*

m  N a  ż y c z e n ie  w y k o n u ję  l i t e r y  w z n io s łe  n a tu ra ln o -c z a m e  
a lb o  w  k a m ie n iu  w y k u te  p o z ła c a n e .

Nagrobki w  rozmaitych wielkościach i formach 
w y k o n u ję  ja k n a j  s ta ra n n i e j.

S ia ła  w y s ta w a  g o to w y c h  p o m n ik ó w .  j fH

mmmmm  Dlatego najtańsze ceny. m m m m m

Draegera
w ła ś c . :  Jan Łuezyk 

B Y D G O S Z C Z  
ul. F r y d e r y k o w s k a  21.

*  *  #

C u k ie r n ia  z a o p a trz o n a  
w  z n a n e  z s w e j d o b ro c i 

c ia s tk a  i  n a p o je .

P o k o je  
n a d a ją c e  s ię  z n a k o m ic ie  
d o  p rz y je m n e g o  p o b y+ u  

d la  c a ły c h  f a m i l i i .

F o r te p ia n  
d o  d y s p o z y c y i g o ś c i.

Z A K Ł A D  FOTOGRAFICZNY
ATELIER „REMBRNDT“

R. S. U LA T O W S K I 
UL. DW O RCO W A 95 :: BYDGOSZCZ :: UL. DW O RCO W A 95 

B L IS K O  U L IC Y  G DAŃSKIEJ.

i  Z ło t y  m e d a l.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu 

jako też

lsizerunki Pana Sezosa na krzpe
z bronzu i  cynku

poleca

J. Z A W IT A J
l e j a r n i a  b r o n z u  i  m o s i ą d z u

BYDGOSZCZ
ulica Lipowa Nr. 2. — Telefon 715.

Baczność Rodacy!
lajskrszy polski skład

solna, UaioafóD
płótna

i M ńą\  damskiej,
I .  S U C H A R S K I

Naklo :: Rynek.
P ro s z ę  u p rz e jm ie  na  f i rm ę  

zw a ża ć .

Wielki wybór
książę! do nakożeństiaa

s to s o w n y c h  n a  p o d a r k i  d la  d z ie c i 
p rz y s tę p u ją c y c h  d o  k o m u n i i  św . 

oraz
różańce, świece 

krzyże, różne figurki 
obrazy 

m onogram y, perfum y
i  w s z e lk ie  g a tu n k i

papiers swojskiego w p is
p o le c a

L .  E L S N E R
bogato zaopatrzony sktad 

dewocyjny 
i  m ateryalów  piśmiennych

Bydgoszcz, ul. Farna 6.

Wszelkie prace
w e b o d z ą c e  w  z a k re s

siod larstw a
w y k o n u ję  ta n io  i  s ta ra n n ie

F r. L e w a n d o w s k i
K e m m a r k ts t r .  8.

m ____     m

WHiupńht yy
potrzebny od zaraz.

F. W o d tk e
u l ic a  G d a ń s k a  n r  131/32.

Kasyerka
potrzebna od zaraz łub 
później do Koronowa.

Zgłoszenia przy jm ie  eks- 
pedvcva „Dz. Bydg ‘.‘ p. 1. 
R .  R / 2 0 .  _ _ _ _ _

n o n  msszpa do szycia
s y s te m  S in g e ra  je s t  ta n io  d o  
n a b y c ia .
u l. O rla  (A d le rs tr .)  8.

Chłopca
z  p o rz ą d n e j r o d z in y ,  ch c ą c e g o  
s ię  w y u c z y ć  p ie k a rs tw a ,  p r z y j ­
m ie  w  n a u k ę

R. B o r o w s k i
m is t r z  p ie k a r s k i 

w  N a k le ,  u l ic a  B y d g o s k a  n r .  23.

Biuro ludowe
z n a jd u je  s ię  p rz y

uł. Nowo-Farnej 7/81
(N e u e  P fa r rs tra s s e ) .

Pomieszkanie
o 5 i  3 p o k o ja c h  n a  d ru g ie m  
p ię t rz e  je s t  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  d o  
w y n a ję c ia .

S t .  G anasińsk i
u l ic a  N o w o - F a r n a  n r .  9. 

1000 m k . na  jeden  ro k
p o s z u k u je  s ię  n a  p o w ię k s z e n ie  
d o b rz e  p ro s p e ru ją c e g o  in te re s u  
za  z a s ta w ie n ie m  o b je k tu  w y s o ­
k o ś c i 6000 m k . O fe r t y  p iś m ie n n e  
do  „D z ie n n .  B y d g o s k ie g o "  p o d  
l i t e r ą  Z . Z .

Śledzie
m atya sowe

p o le c a

c .  b o c h i N s k i
u l.  N ie d ź w ie d z ia " .  -  T e le fo n 648.

Bilans z miesiąca lipca 1908.
A k ty w a . P a s y w a .

1. U d z ia ł 40 884,10
2. D y w id e n d a 252,00

757,11 3. K o s z ta  p ro c e s o w e  i  a d m in is t r .  c z ło n k a
813 003,84 4. W e k s le

5. D e p o z y ta 792155,06
6. F u n d u s z  re z e rw o w y 4 205,60
7. R e z e rw a  s p e e y a ln a 6537,48

39 244,53 8. B a n k i10000,00 9. A k c y e
2 843,03 10. G o to w k a

11. Z y s k  b ru t to 21 542.68
12. F u n d u s z  n a  p o k ry c ie  w ą tp l iw y c h  p re te n s y i 271,59

865848,51 865848,51

W  ty m  r o k u  w s tą p i ło  53 n o w y c h  c z ło n k ó w , z a te m  o b e c n ie
B a n k  n a s z  m a  330 c z ło n k ó w .

B a n k  L u d o w y  — V o iksb a n k
e in g e tra g e n e  G e n o s s e n s e h a ft m i t  u n b e s e h ra n k te r  H a f t p f i i c h t  

in  B ro m b e rg .
Dr. Hoppe. P. Zfotowski. W . Echaust.

Najstarsza i jedyna
polska parowa warzelnia smalcu i fabryka tłuszczy spożywczych

p o d  f i r m ą :

M .  J E Z I E R S K I
ul. Południowa 4 POZNAŃ (Siidstrasse 4)

A d re s  d o  te le g ra m ó w : E m  jo t .  —  T e le fo n  470
p o le c a  w  k a ż d e j i lo ś c i  od 30 fu n tó w  p o c z ą w s z y :

czysty wieprzo w y  smalec poznański topiony z doprawą  
„ ~ „ smalec poznański topiony bez dopr.
„ „ smalec w ytapiany ze słoniny
„ „ smalec surowy do przetopienia

tłuszcz topiony z doprawą, m arka „Emjot“ (prawnie  
zastrzeżona) znakom ity własny fabrykat 

flaki wolowe i wieprzowe  
brzuchy z krajowych Świn solone i wędzone 

słoninę krajow ą soloną i wędzoną 
l i  t y lk o  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  p o  ja k n a jta ń s z y c h  c e n a ch  

d z ie n n y c h  „b e z  k o n k u re n c y i"

Obszerne cenniki -zpuzzz 
wysyłam  na łaskawe żądanie gratis i  franko.

F a b r y k a  w  o s ta tn im  cza s ie  z n a c z n ie  p o w ię k s z o n a  
i  z a o p a trz o n a  w n a jn o w s z e  u rz ą d z e n ie .Wszelkie zamówienia aż do największych nskotsezniam odwrotnie.

Z  w y s o k im  s z a c u n k ie m

M. J E Z I E R S K I .
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających z drugiej

ręki.

D ruk iem  : w iłu *d *m  Jana T esk i w  Bydgoszczy. — liwdakŁor odpow iedz ia lny  D o g u * !* *  L o m iń s k i w Bydgoszczy.

Powróciłem!
Dr HOPPE

ulica Wilhelmowska nr. 14.

CUKIER
o w o c o w y  

jako pokarm dla pszczół
p o le c a

faSpyka sta inwertswansgt
Roman Huebner w  Fordonie.

Bardzo chlubne świadectwa.

Sztuczne zęby, plomby itd.
lekarz-dentysta

S. L E W A N D O W S K I
Bydgoszcz, ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) 95.

K. Stabrowski
M u iu ]i fabryka i j n M i  eeientowpt

w  NakSe.
Wykuje wszelkie praee w zakres baMctwa weMzyt.

Poleca w yroby cementowe a mianowicie: 
ru ry  do m ostów i kanalizacyi, pierścienie do 
studni, fa icow ą dachów kę, p ły ty  na chodniki 
i posadzki, podkłady pod k ra ty , stopnie, ko ry ta  itd . 
Skład najlepszego p o r t l.  cem entu oraz pat. s iatki 
drutow ej (D ratziege l) do w ykonyw an ia  ognio­

trw a łych  sufitów  itp .

Przyjmujemy zlecenia 
na wszelkie druki 

„Dziennik Bydgoski"


